W komunii z Bogiem - Adwent: Odkryjmy Boga w Słowie

I Niedziela Adwentu: Czuwać to być otwartym Boga

(Materiał na grupy dzielenia)

Rozumiejcie chwilę obecną: teraz nadeszła dla was godzina powstania ze snu. Teraz bowiem zbawienie jest bliżej was niż wtedy, gdyśmy uwierzyli. Noc się posunęła, a przybliżył się dzień. Odrzućmy więc uczynki ciemności, a przyobleczmy się w zbroję światła (Rz 13, 11n).

Czuwajcie więc, bo nie wiecie, w którym dniu Pan wasz przyjdzie. A to rozumiejcie: Gdyby gospodarz wiedział, o której porze nocy złodziej ma przyjść, na pewno by czuwał i nie pozwoliłby włamać się do swego domu. Dlatego i wy bądźcie gotowi, bo w chwili, której się nie domyślacie Syn Człowieczy przyjdzie (Mt 24,42-44).

Wezwanie do czujności i gotowości na przyjście Pana nie jest jedynie wezwaniem do gotowości na spotkanie z Bogiem w chwili śmierci. Bóg chce, byśmy oczekiwali na spotkanie z Nim w naszej codzienności. On przecież przychodzi do nas w różnorodnych sytuacjach naszego życia. On jest obecny w nas i wciąż pozostaje przy nas poprzez wszystko, co stworzył
.

Niezwykłym człowiekiem modlitwy, potrafiącym odkrywać wszędzie obecność Boga, był Guy de Larigaudie: wielki podróżnik (przejechał po raz pierwszy samochodem z Francji do Indochin), przywódca młodzieży francuskiej; ktoś, kto ukochał Boga całym sercem, dlatego mógł w pełni ukochać również bliźnich i świat. Jego religijną postawę cechowała przede wszystkim pełna wiary modlitwa afirmacji świata, zachwyt dla jego piękna. Przecież jeśli kocha się Boga, kocha się również świat. „Ścinając końcem szpicruty chwasty, żując źdźbło trawy, goląc się rano, bez znużenia powtarzać można Bogu, że kocha się Go bardzo. Tak bardzo przyzwyczaiłem się do obecności Boga w sobie, że w głębi serca zawsze mam modlitwę, która dochodzi niemal do warg. Ta zaledwie świadoma modlitwa nie ustaje nawet w półśnie, któremu towarzyszy kołysanie pociągu czy pomruk okrętowej śruby”
. 

Otaczający świat może otwierać nas na Boga i prowadzić do zjednoczenia z Nim. Dzieje się tak, kiedy odkrywamy Jego obecność w ofiarowanych nam darach i postawionych na naszej drodze ludziach, uświadamiając sobie coraz bardziej nadprzyrodzony aspekt relacji, które wiążą nas z nimi z woli Boga. Ten sam świat może jednak zamykać nas na Boga, kiedy szukamy fałszywych oparć licząc bardziej na rzeczy czy ludzi niż na Niego, kiedy zapominamy o Nim jednocześnie szukając u innych pomocy, przywiązując się do nich i stawiając ich w miejsce Boga, a nawet czcząc. Bywa, że i siebie umieszczamy w tym świecie bez Boga, świecie zagubionym, prowokując innych, by w nas bardziej niż w Bogu szukali oparcia, przywiązywali się do nas, otaczali nas szacunkiem czy nawet czcią zamiast Boga – i w ten sposób zasłaniamy im Boga
.

„Świat” staje się polem i narzędziem ludzi świeckich w realizacji ich chrześcijańskiego powołania. Chrzest bowiem nie odrywa świeckich od świata, lecz powierza im powołanie, aby przyczyniali się do uświęcenia świata na kształt zaczynu, od wewnątrz niejako. W ich życiu nie może być dwóch równoległych nurtów: z jednej strony tak zwanego życia „duchowego” z jego własnymi wartościami i wymogami, z drugiej tak zwanego życia „świeckiego”, obejmującego rodzinę, pracę, relacje społeczne, zaangażowanie polityczne i kulturalne
. W powołaniu ludzi świeckich nie chodzi o ucieczkę od świata, aby znaleźć Boga. Ich życie staje się nieustannym oczekiwaniem na przychodzenie Pana w codzienności i przygotowywaniem świata na Jego przyjście na końcu czasów. Dlatego zaangażowanie w świat w żadnej dziedzinie nie może być oddzielone od życia wiary.
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